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Onegdaj szy  i wczorajszy dzień b y ł y  nicoce.  

n ionemi  dla Gospodarzy  wie jskich ,  jaśnia­
ł a  bez p r ze r wy  pożądana  pogoda,  a Żn iw ia ­
r ze  nicus lępowal i  z pola do późnej  nocy.  —  
l l i a no w a ny  p rzez  Radę Ad mini;  JP.  Kazi: W o j ­
d a  U rzędn ik  do szczególnych po ruczeń p i zy  
D y re k to r z e  G ł :  Spraw Vy. D. i Q. P., pe łn i ą -  
cy«i  zastępczo obowiązki  Rodnego przy U rzę ­
dzie  Munic:  M.  War szawy ;  a b y ł y  P u łk ow n ik  
wojsk Ces:-Ross:  JP.  Szyga>yn, U rzędn ik i em 
do szczególnych poruczeń p rzy Dy re k t o r z e  G ł ;  
Spr aw Wewng l r z :  Ducho:  i Oświo: Publi : .  —  
VV zeszły Pi ą t ek  oko ło  godz: 7ej wieczorem,  
przez  przewoźników wydoby tą  została  z W i s ł y  
wpros t  ulicy Tam ka ,  n ieżywa Kobieta,  lat  o- 
k o ło  60  mieć  mogąca ,  wzrostu śr edniego,  t u ­
szy ciała  chudej  i wynędzni ał e j ,  twarzy ścią- 
g ł e j ,  włosów na g łowie  s iwych,  ubrana  w szla­
f roczek p łóc i enkowy  w paski  i fa r tuch podo- 
Łnyż.  Ktoby o imieniu,  nazwisku i pochodze ­
niu tej kobie ty  wiadomość posiadał ,  zechce l a ­
kowej  udziel ić  Sądowiapol icj i  pros tej  powia­
t u  i miasta Warszawy  wydz ia łu  3go,  posie­
dzen ie  swe pod N r  1252 odbywającemu .  —  
Upraszam up rze jmie  Osoby,  k tó r e  r a c zy ły  sig 
za jmować p r zed  2ma la ty  zb ie r an iem p r e n u ­
mer a ty  na d z i e ł k o :  O możności i  potrzebie  
hodow ania  u nas iedwabnic lwa  i t. d., przez  
N.  Kurowskiego)  aby zebrane  z tejże p r e nu ­
m e r a ty  kwoty,  bąć to od p rywatnych osób, lub 
od Urzędów m unicypalnych ,  w p r o s t  do R e­
d a k c j i  T yg o d n ik a  R oi:  Tech: w W arszaw ie  
ra c zy ły  p r z e s ł a ć nie zaś t r udn i ć  tern iaki e 
bąć  W ła d z e  Rządowe;  a lbowiem zawiązuic sig 
ztąd próżna ko r r espoudcncj a  dla tychże W ła d z ,  
a dla innie i zwłoka  w odeb ran iu  należno­
ści. IScpn; Kurowski . — Józia D.  mai ąca  lat  
S, wczoraj  w rocznicę urodzin swej Matki ,  z ł o ­
ży ł a  w. Reda:  Kur j e r a  z ł .  2 dla b iednych.  —

—

Wczora j  w wielk im Tea t r ze  p r z y w o ła n i ;  po
Kracie W postac i  kochanka , JPP .  Jas ińsk i  .1 
Kom orow ski; a po Poliszynelu,  JP .  Kareł,  JPa n i  
Turczynowicz,  JPanna Gwozdccka,  JP .  M o-  
rys  i JPanna Rdlcer . —  Kur s  wczorajszy:  D u ­
katy hol: zł .  19 gr .  20.  Assyg: Ross:  z ł .  186.  
Lis ty zast: z ł .  93 i pól; kupon gr .  19 i 2 /3 .

A ie m c y .—  N.  C E S A R Z  Ross: 12 b. m.  o 6 
rano  p r z y b y ł  do M ńichow a,  lecz zaraz od j e ­
cha ł  do Krcut,  dokąd  p r z y b y ł  o lOej  p r zed  
po łud n i em.  Gdy Monarcha  spos t rzegł ,  ie  go 
poznano «v Gemund. w okol icy T ege rnz ee ,  o- 
puśc i ł  swój poiazd 6ciokonny ,  i w s k r o m n y m  
koczu  u da ł  sig dalej .  N. C E S A R Z  sp o t k a ł  
swoią Dostojną Ma łż on kę  na przechadzce  n i e ­
dal eko pomnika  Króla  M a x y m i l ja n a ,  a radość  
z obu st ron by ł a  wzruszającą.  Spodziewaią  sig 
że Dos tojny Gość k i l ka  dni  w Kreut  zabawi.  
X i g  Maxy mi l j an Lejehtenbergski  11 b. m. wraz 
zswo ią  ina tką  obiadował  u N.  Cesarzowej  Ross:
—  Do  D rezna  p r z y by l i ;  Mar sza ł ek  M artnont,  
Hrab ina  la  Ferone , tudzież Xżg Korsyni  i M ar ­
grab ia  Slonasterjo  G randowie  h iszpańscy.  —  
9go b. m. o d b y ł  się uroczysty wjazd Cesarza 
Anst r ja ck iego  do Jnsbruku.  —  Pose ł  Rossyj :  
p rzy  dworze  T u re c k i m  P. Butcniew,  uda ł  sig 
z Wied n i a  do T ry es t u ,  dla od p łyn i en i a  do 
S ta m b u łu . —  D.  10 b. m.  po rodz i ł a  Kobie ta  
w M itw e id a  w Saxonj i ,  5 córek;  z powodu,  źe 
p o łó g  b y ł  aawczesny,  dzieci  w p ó ł  godz i ­
ny u m ar ły .

F ranc ja .—  W y  wóz mięsa golonego i r y b  nad 
g ran i cę  hiszpań: ,  znowu ies t  dozwolony.  —  J n .  
fant  D on Franciszek  b r a t  D on Karola  1 1 b .  
m.  p r z y b y ł  ze swoią rodz iną  do Pary&a;  z a i ą ł  
mieszkani e na ul icy S. Germanu  (S .  Że rm g . )
—  Kró l  1 I b.  m.  u da ł  sig ze swoią rodziną  % 
odwiedzinami  do Pana Siole,  który* na czele 
swoich kolegów p rz yw i t a ł  dos tojnych gości p rz y
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j jodwoiacli zamkowych.  BogatP,  gustowne i wy­
godne urządzeni e  doimi, umyś lni e  odnowione­
go na przyigcie  Króla ,  wyborowe utuebln * anic,  
a mianowicie  prześ l i czny  ogród,  zy ska ły*Je ­
dnog ło śno  pochwały obecnych.  D u l y  snlon 
zawier a ’ obrazy p r zodków Hrab i ego  M ole , i' 
rozmai t e  i nne  obrazy,  do k tó rych  ł ą cz ą  sig 
wspomnien ia  famil i jne.  Po obiedzie Kró l  u- 
d a ł  sig do ogrodu,  gdzie  r ozmawia ł  z wieśnia­
kami ,  l icznie p r z y b y ł e m i  z okolicy.  O 7mej 
i-od/ina Kró lewska  wyiecha ł a  z powrotem do 
K eilH .  Wiadomość  o tej podróży rozeszła  sig 
woko l i cznych  wioskach,  Lud  wracaiąc z pracy 
w polu zaopat r zy ł  sig wświecc  i latarnie,  tak 
i?, prawie na całej  drodze  b y ł a  na prgdce il- 
luininacja;  radosne  ok rzy k i  r oz l ega ły  sig, gdzie  
orszak Kró lewski  p r z e i e l d ż a ł . —  Arcy-Xiążg 
F r y d e r y k  Synowiec  Cesarza Austr :  8 b. m. ba ­
w i ł  ieszczc w T u lo n ie  i ba rdzo  iest zadowolo­
ny  z uprze jmego przyj ęc ia  iakiego tam dozna­
j e . — Zjednoczone  eskadry Ad mi ra łów  G a l io n  
i L a l  an  d a  z awinę ły  do T u n e lu , gd zie iest spo ­
dz iewaną  flolta T u re c k a .  —  Leka rze  Xigzny 
O rlea ń sk ie j  są w pogotowiu w pawilonie M a r ­
ia n ,  co chwila spodzi ewany iest  iej połóg.  —  
Ut rzymuią ,  ż.e Xiąźg Lu dwi k  B o n a p a r te  do b ro ­
wolnie  oddali  sig z Szwsjcai  ji  do W ł o c h . —  12 
b ,  m. wieczorem 2 szeregi  powozów znowu u- 
d e r z y ł y  o s i e b i e n a  kolei  żelaznej .  Wie l e  po ­
wozów zostało zgrucho l anyeh ,  a 40 osób iest 
ran ionych !

d n g l j a . — Na posi edzeniu  izby niższej w d. 
1 0  b. m. z ażąda ł  D ok tó r  L u s z y n g to n , aby M i ­
n i s t e r  spraw zagranica:  ob j awi ł  izbie c a ł ą  kor-  
r e spondenc jg  między rzaodem angiel :  a francuz; 
g powodu b lokady  po r tu  P o r te n d ik  u  Afryce 
rok u  1834 przez flotyl lę franc: i zabrania t amie  
ku p i eck i e g o  s t a tku angiel : ;  W iadomo iź b r z e ­
gi  tameczne  prowadzą znaczny hande l  gumrną; 
pr zez  d łu g i  czas Angl icy miel i  z n :ego obfi te 
p lony ,  gdy  zaś b lokada z o s t a ł a ' przez F r a n c u ­
zów rozpoczętą ,  oni t ylko c i ągną korzyści  k o ­
sztem f ab ryk  angiel ; .  Lo rd  P a lm e rs to n  wzb ra ­

n i a ł  się pap ie ry  z łożyć  w izbie,  z apew n i ł  ic- 
dnak ,  iż F r anc ja  pewno nie zaniecha udziel ić w y  
t ł umaczen i a  za swoie nadużyci e.

n i s z  p d f j '4 .  —— C . 2!  «» m, w y kon a ł  po ­
wtó rny  a l tak na Karl istów pod M o r e l /q ,  ci 
poszli w rozsypkę .  J e n e r a ł  S a n  M ig u e l  4 b. 
m.  zna jdował  sig w C erolerze  z a rmatami  i baga ­
żami ,  zamierzając udać sig na oblężenie  M o r e l l i • 
—  P rócz  J en e ra ł a  IVartvaez , także inni  J en e ­
ra łowie  protestowali  się przeciw żądaniu E sp a r -  
le ra  co do zmiany  Min i s t r ów .—  W  P o r tu g a l j i  
uwolniono k i l ku  ieńców kar l i s t owski ch ,  przeto 
polecono mieć baczno oko na pod różnych  z tam- 
tąd przyby  waiących.  —  Karl iści  pobil i  Bryga-  
d jer a ’/ ju rb a n o .  —  U lu n ia g o r r i  d a ł  swoiemu 
korpusowi  osobny mundur .

W ł o c h y . —* fV e z r m j u s z  31 ■/. m. zaczął  bu ­
chać znacznemi p łomien i ami  i mnós twem roz­
palonych kamieni ,  k tó r e  przy  spadaniu z a k r y ­
ł y  ca łg  powierzchni ę otworu.  Najpi ękn ie j sze  
widowisko by ło  między Smą  a lOtą wieozorcm, 
za jmuiące dla nowicjuszów, n iemnie j  ciekawe 
dla tych,  k tór zy  iuż byli  świadkami  podobnych  
wybuchów.  O l i t e j ,  p r ze s t a ł  wyrzucać  ognie ,  
wspólnie z n a tu r ą  i cz łowiek i em odda ł  sig spo- 
czy nkow i dla obudzenia  sig do sceny s t ra szn i e j ­
szej. P rzy  wschodzie s ł ońca ,  góra b y ł a  oto­
czona g ru b ą  potnroką,  i w niej  została  przez 
dzień  ca ły ,  tak iż ledwo szczyt  wys tar czał .  
O 5 tej z po łudn ia ,  s t raszny ł osko t  i potok la­
wy, k tó r y  p o p ł y n ą ł  w k i e r un ku  pó łnocnym 
ku  pustelni ,  d a ł y  poznać że góra byna jmnie j  
nie d r zymie ;  wieczorem p rzy  iasnem świet le 
x ig lyca  opona mgl is ta ią otaczaiąća,  nadawała  
iej postać mary .  Kolumny ognia na k i l ka se t  
s tóp wysokie  i n ie zmierne j  objętości  wzb i i a ł y  
sig do góry ,  mi l j ony rozżar zonych kamien i  
st rasznej  wielkości  k r zyżowa ły  sig we wszystkich 
k i e runkach  i s ł ychać by ło  huk ich spadania.  
Na jgwa ł townie js zym b y ł  wybuch o lOej;  pó ­
źniej  W e z u w j u s i  znowu odpoczął ;  2 b. m. wie­
czorem znowu zag rzmia ł  s t r a s znym łoskotem,  
potok lawy p ł y n i e  w k i e r u n k u  ku pustelni .  Mie-
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**hancy u spodu góry schroni l i  s i ę  * s w o ie m  
B i e n i e m ,  oby t y l ko  szkody nic b y ł y  znaczne ,  

T u r c j ą .  —  D y  ".an w tych dniach na radzał  
8*ę nad sposobami  zniweczenia planów J b r a h i m 
”>a Haszy.  Pod M H y le n ą  spost  r/z zono g e le -  
° l ę  e g i p s k ą ,  która ma uważać poruszenia- f l ct ty  
^ r e c k i e j . — Za l ianrlja-  zuajduie s i ę  f lótta au-  
8>elsk».  ■— 2 7 go z. m,  da ło  sig uczuć w S m ir -  

l e k k i e  t r zę s i en ie  ziemi! 1 Pose ł  francuzki  
Przy d *  orze rossyj: P. i i a r a n t  bawi w At enach.

i i o z m a i t o ś c i . —  Obywate l  L a  L le s z  w Kala-  
J»rji1 p o d ró ż ow ał  sam,  i dda powi ęks ze ni a  n i e ­
b ezpi eczeńs twa wz i ą ł  z sobą p i ę k n y  a n g i e l s k i  
t t lanlelzak,  resztę  zaś pakunku p o s ł a ł  m o r z e m .  
W  wieczór  3g o dnia tej niebezpiecznej  podróży ,  
P r z y b y ł  z swoim m u ł e m  i o b ł a d o w an ym  o s ł e m  
t a  miejsce  zwane C z a r n e  i e z io r o .  G ł ó w n ą  ie-  
go troską b y ł o  nie zostać tu na nocleg ,  g d y ż  
Prócz bardzo podej rzanego  domu,  w całej  oko-  
l ' cy n ie znajdowała  sig żadna oberża.  L a  F lesz  
póź no  p r z y b y ł  w to r o mant ycz no  straszne m i ej .  
*ee. J eg o znuż ony  prz ewo dni k  r a dz i ł  użyć  po-  
8' ł k u  i spoczynku;  o d ł o ż o n o  więc ws z e l ką  bo-  
*azń i przezorność ,  opuszczono zwi erzęta  i uda-  
t o  sig do d o m k u.  Prz ewo dnik p o s z e d ł  i zda- '  
" a ł  sig gospodarzowi  wychwalać  ważność p r z y .  
kyc i a takiego gościa.  W ł a ś c i c i e l  od l udne go  za­
budowania b y ł  to s i lny ,  r o s ł y  m ę ż c z y z n a , . o k o ł o  
'*5 lat  mai ący .  Jego  czarne wł osy  s p ad a ł y  na 
ll*8rz,  a prze/ ,  nie  pr z ez ie r a ł y  duże  wyrazi -  
**e oczy.  Z bocznej  k i eszen i  i ego  spodni  wyster-  
c ' * ła  r ęk oi eś ć  o g ro m ne g o  pu gi nał u.  Nadinie-  
ł , ,a sig,  iż podróżni k przed udaniem sig na spo-  
®'-ynek z ja dł  wy śmi en i te ’ m a k a r o n y  z s z yn k ą i 
,ajkaini .  Sypi aln ia ,  do której  go  wprowadzo  
*}°> b y ł a  to i zbedka pod s t r yc h em  nad izbą  
t ^ n ą ,  « sch dy do niej  prowadzące  z da wa ł y  sig 
C’ e rpicć  p od ag rę .  Poni eważ  drzwi  n i e  i n i s ł y  
*1>i z amku,  ani zasuwy,  nie dziw ze L a - F l i s z  
Po wz ią ł  podej rzenie  i n ieufność.  Gospodarz  
S fz e cz n i e  p ok az ał  mti ł ó ż k o ,  z os t awi ł  l ampę ,
M' i ednak gns'ć z ga s i ł  aby lepiej  zasnąć.  Ci  
t l ó r z y  d ł u g o  konno podróżowal i ,  ł a t wo  pojmą,

źe L a  F le s z  m i m o  obawy r y c h ł o  z m r u ż y ł  o'* 
czy.  Z przezorności  pierwej  n a ł a d o w a ł  p i s t o l e ­
ty i wraz z szpadą p o ł o ż y ł  ie pod podus zkę .  N a ­
g le  we śnie  o db i ło  sig o i ego  uszy l e k k i e  s tą .  
panie  na trzeszczących schodach.  N i e  z a p o m i ­
naj my,  iż L a  F lesz  przed rozebraniem  sig p o ­
s t awi ł  pr zededrzwi ami  2 kr z e s ł a  z meta l ową  
mi ed ni cą ,  tak,  iż g d y b y  kto drzwi  o t wi e ra ł ,  
k r z e s ł a  i m i e d ni ce  mus ia ł y  by s woim ł o s k o t e m  
śp i ąc e go  obudzić.  Napróżne!  kroki  coraz się  zbl i -  
ż a ł y .  Serce  n -szego bohatera b i ł o  g w a ł t o w n i e ’ 
s t ąpa ni e  b y ł o  iuż przy  drzwiach,  ś w ia t ł o  za.’ 
iaśniało  prżez  szpary .  Poni eważ  gość  b y ł  
sam 113 miejscu,  g dz i e  z naj dowało  sig więcej  
osób pod obn ych  do g ospodar za ,  przeto  i naj­
odważniejsze  serce  m o g ł o b y  z adrżyć ,  l ecz  od-  
ważniejszo od serca L a  F/.esza  rzadko z na l eź ć  
w piers iach l udzkich.  Z daw ał o  mu się,  ż e ł o s k o t  
spadaiacej  m ie d ni cy  odstraszy rozbójnika,  l ecz  o:  
m yl ona  nadzieia! Gospodarz  l e k k o  drzwi  uchy-  
Jił,  zwł aszcza,  że poznał  7, dr ugi ej  s trony opór.  
L a  F lesz  ujrzał  si lną,  o bn ażon ą r ęk ę,  usuwa-  
iącą k r ze s ł a .  T era z  c ichaczem wchodzi  Kala-  
b r y j c / y k ,  pr awi e  do naga r ozebrany.  W  ie-  
dnej  l gce ina latarnrę,  w drugi ej  szeroki  ś » i c -  
cący sig sztylet .  J ego  i skrzące  s i ę  oczy b y ­
ł y  zwró-conc na L a  F l e s z a , który udawał  ś p i ą ­
c ego ,  oc zc ku iąc  końca  tej  awantury.  Zwol na  
napastnik zbl iż* s ig do ł ó ż k a .  L a  F le s z  iuż 
10  fazy chc ia ł  strzel ić ,  lecz  wąfpl i  w ość ws trzy­
muje i e g o  rękę;  tak c z e k a ł  i c z e k a ł  z moc-  
ne m pos tanowi eni em zwal ić  p rz ec iw ni ka ,  ni m  
l e n ź e  uJyic p r z e c i w  ni emu żelaza.’ Kala bryja 
c zy k staie ’ nakonrec przy ł ó ż k u  g o ś c i a ,  L a  
F les z  c hc ia ł  zerwa ’ się i mordercę  uczęstować  
kul ami ,  ten i edoak s po ko jn ie  z awj es i ł  latarnię  
na ścianie,  nad g ł o w ą  obcego .  Mamźe  s t r z e ­
l ić? p o m y ś l a ł  w duchu,  zagrożony.  Strzelaj;  
rzek I by każdy  z c z y t e l n i k ó w ;  ale nie ,  L a  
F lesz  c z e k a ł  ieszcze,  aż Gospodarz  wl az ł  na 
k rz es ło ,  na k torem l eża ł a i e g o  odz i eż ,  i o c zy  
ofiary z w r ó c i ł  w i n n y  kierunek-.  „ O n  m ni e  nie  
chce  zabić) p o m y ś l a ł  znowu po dr óż ni k ,  on c hc e
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tty 1 k o w y p r ó ż n i ć  m oi c  k i e s ze n ie ;  i n a  te  iestecn 
p r z e z o r n y ,  z ł o t o  noszę  w pas ie  p r z y  w i ą z a n y m  n& 
o k o ł o  m o i e g o  c i a ł a . ' 4 Z b ó j c a  i s t o t n i e  w z i ą ł  
o u z ie ż  z k r z e s ł a ,  nie  z r e w i d o w a ł  b y n a j m n i e j  k i e ­
s z en i ,  t y l k o  o s t r o ż n i e  z ł o ż y ł  ią  na  z i e m i .  , ,Ah!  
p o m y ś l a ł  L a  F le s z ,  o n  m n i e  chce  u d u s i ć  s wo ­
i m  c i ę ż a r e m ;  t e r a z  czas,  w y p a l ę . ' 4 J u ż  p r z y ­
k ł a d a  p a le c  do k u r k a ,  i uż  p o s t a na w ia  z e r w a ć  
się ,  a l e  z n ow u w s t r z y m a ł  się,  wi dz ąc ,  iż  Ka l a-  
b r y j c z y k  p o d n o s i  zabó jcz e  żelazo  i z c ic ha  od-  
k i a i a . . .  s p o r ą  część  s z y n k i ,  zawi esz on ej  u s u f i ­
t u .  Po t e i n G o s p o d a r z  r ó w n i e ż  o s t r o ż n i e  w y m ­
k n ą ł  s i ę  z i z b e d k i ,  s z czę ś l iwy,  -Że n i e  o b u d z i ł  
gośc i a,  i z s z e d ł  n a  d ó ł  p r z y g o t o w a ć  wi e cz e r z ę ,  
d l a  świe żo  p r z y b y ł e g o  gośc ia .  C z y t e l n i k  d o ­
m y ś l i  s i ę ,  i ak  d a l e c e  L a  F le sz  b y ł  u r a d o w a ­
n y ,  że  n ie  z a b i ł  n i e w i n n e g o .  K a l a b r y j c z y k  na -  
z a i u t r z  p r z e s t r a s z y ł  s i ę  wie lce ,  d o w i e d z i a w s z y  
się ,  i a k  m a ł o  d o s t a w a ł o  być* r o z s t r z e l a n y m .  
O d t ą d  p o s t a n o w i ł ,  n i e  b y ć  t a k i m  g r z e c z n y  in,  w 
p r z y p a d k u  g d y  z e c h c e  o d k r o i ć  s z y n k i  d l a  gośc ia .

S Z A R A D A .
JJrtzgie  -i .1 wsze c z ę s t o i e s t  ź r ó d ł e m vvarpcj' i ,  

T rzecich  u ż y t e k  w ogniach  i i l lujniuacj i ,  
J Y szys tk ę  p r zy i ac i e l  wś ró d  t r u dó w ,  wś ród  b iedy,  

Gd y ś  z n im,  najczęściej  s a m o t i y ś  i es t  wtedy;
P r z y  n im spędza  się p ó ł  życia,

P r z y  n i m s i ł y  o dz y s k u i e ,
*Przy n i m  w świa t  ma r ze ń  wędrui e ,

A pows ta i e  on . . .  z uszy cia.
( Ze s z ł a  S z a r ad a  F a ra o n ).

P R Z Y I E C H A L 1  do W A R S Z A W Y .
D o b i e c k i  W i n c e n :  Dzie:  z Oc^esa ł ;  M o r ae z ew s k i  

He r o :  Dzie:  z Wo j s k ;  B a j ko wsk i  Roch  Dzie:  z T u ł k ;  
S z a d k o w s k i  J ó z :  Dzie:  z K o z i o ł e k ;  W o j c i e c h o w s k i  
Ti tu- i  Dzie:  z P o l u r z yn a ;  B ón i ec k i  Ant :  Dzie:  z Br o ­
nie;  T y m i ń s k i  Zyg.  Dzie:  z Gór y;  S o k o l n i c k i  Jgn:> 

D O N I E S i K M A .
W  d ni u  H / 2 3  S i e r pn ia  r.  b .  o g o dz i n i e  10 z r a ­

n i  w W  ąr  s z a  wife p r zy  u l i cy  G r z y b ow sk i e j  w d o m u  
p o d  Nr  1056,  s p r z ed a n e  b ę d ;l p r z e z  pu b l i cz n y  L i ­
cy t ac j ą  p r awn i e  za ię te  Ru c ho mo ś c i  a mi anowi ci e :  
Szafy  o l s z owe ,  S to l i k i ,  £óżk«V' K a n a p y ,  Krzep ł a ,  
P an l a l j on ,  K o m o d y  m a h o n i ow e ,  Lu s t ra  w r am ac h  
z ł o c o n y ch,  i t . p .  A d n n  ŁukaszcH -ict K o m o r n i k .

W’ p r z e c i ą g u  3ch  t y g od n i  Os ob a  udaiaca się 
w ł a s n e m i  K o ń m i  i K o c z e m  do SzW-ajcarji p rze*

W r o c ł a w ,  Dr ezno ,  F r a n k f o r t  n. HI., m o i e  i esecze  fft- 
h r ac  k i lk a  pa s sa z e row;  k t o  wiec Życzy sobie  o d by ć  
t ąz  p o d r o ż  za p o m i a r k o w a n ą  cenę  i z wszelk ie iu i  w y ­
godami ,  ino ze się udać  do W ,  Clazel  ( Kl awe l )  p r z y  
u l i c y  S to -Wrz yz k i e j  S r  1340, gdz i e  m oż e  p o b r a ć  d o ­
k ł a d n ą  w i a d omo ś ć  i u g o dz i ć  się.

v _ D. 20 b. m. p r z y  nteszozęśl iwem z d a r z e n i u  
wyp ad n ię c i a  pe wne j  Damy z p owo z u ,  na  

—  Kr a:  Przed: ,  S U C Z K A  lej z g i n ę ł y  lecz w i ­
dz i ano ,  że b y ł a  wzięta  p rz e z  przechodząc , j  Damę.  J u ż  
p r zeds i ęwz i ę t o ś r o d k i  do o d kr yc i a  miej sca u k r y c i a  
S uc z k i  i p r zy  właśc ic ie la  oncj  wys t awi  się na n i e ­
p r z y j e m n oś c i .  P rz ec i wn i e ,  k t o  ią odn ies ie  l ub  da 
zna ć  o niej  do A p t e k i  W .  C e l iń s k i eg o ,  lub do mi e ­
s zk an i a  Dowódcy  W a r s z a w s k i e g o  Ż an d ar ms :  Dywi ­
z jonu ,  za Kró lcw:  J i n z i e n k a m i ,  o t rz yma  z ip .  100 sr 
nag r odę ,  z s z czerą  wdz i ęcz nośc i ą ,  gdyż  S u cz k a  ta 
dla p e w n y ch  p r z y c z y n ,  i es t  d r ogą  dla prawej  p o ­
s i adaczk i .  J e s t  to  m a ł a  b r u d n o  popie l a t a  ang i e l s k a  
wyż l iczka ;  s i e rść  na niej  b a r dz o  m a ł a  i w n i e k t ó r y c h  
miej scach  wyl in i a ł a ,  o g o n e k  na k o ń c u  bia ły ;  S u c z ­
k a  ta mi a ł a  na  szyi  czerw o n ą  o b r o ż k ę  z d z w o n k i em .

Dziś  r ano c i e p ł a  s t opn i  12. W c z o r a j  w p o ł u d n i e  18.
T E A T R  W I E L K I .  J u t r o  Niem a. z  P orticy .
O R K I E S T R A  H E RMA NA ,  dzi ś  na F ox a l u ,  p r z y t e m  

l l l uminac j a  i f a i erwerk .  J u t r o  na Wi e j s k i e j  kawi e .
K W I N T E T  Braci  -Ladotvskich , n ade r  u l ub i o n y ,  

p o w t ó r n i e  dzi ś  w i eczo r em u G rassow a, p r z y  u l i cy  
T r ę b ac k ie j  p o d N r 6 4 2 ,  na j t r udn ie j s ze  w y i ą t k i  z  r ó ­
ż n y c h  d z i e ł  s ł aw n yc h  k o m p o z y t o r ó w  odegra ;  spo-  
dz i ewaią  się i ak  do tąd  zndowol ni ć  S zanownych ,  z n a w ­
ców i a ma t o r ów  m uz yk i .  Zacznie '  się o g o u z i n i e 6 -

Ju tro  u R ogask iego  p rz y  u licy  D łu g ie j N r  550.  
ŚN I AD A N I E:  C o m b e r  bara :  z r o ż :  szp l ko : ,  K a p ł o n -  
Hi z r o ż :  z  serde: ,  Aiot lety cielę: z g r zyba : ,  P o t r a w a  
z g ł ów r c i e l ę : ,  F l a k i  zwyczaj : ,  Rydze  i G r z yb y  z inasł: ,  
K a l a f jo ry  z inasł : .  K O L A C J A :  Po t ra wa  z kaczek  z 
grosz : ,  Befsz tyk  z chi za: f ryzo: ,  Ja i eczn i ca  ze szczyp: .

J u tro  tv handl(i JUaietoskicgo, na Ś N I A D A N I E :  
Po l ędwi ca  z ch r zano :  inasł :  i K a c z ka  f aszero:  z r o ż : ,  
Ko t l e t  odbi ja:  z p i u r e  marchwią : ,  P o t r a w a  z rydza : ,  
P i e r o g i  mięsne  i F l ak i :  na K O L A C J Ą :  Nóżki  sma:  
z e s t r a g a n o :  sos: ,  Nal eśnik i  z i ab ł ka :  Ś zn yc l e  2kie .

Z awi ad a mi am Szan:  Publ : ,  że w Res t auracj i  inoiej  
p r zy  ul icy Mi odowe j  pod Nr  403,  w P a ł ac u  z wa n y m 
Paca ,  dos t ać  i nuzna k a ż d o dz i e n n i e  p r z y  r yc h ł e j  u- 
s ł u dz e  ws ze l k i eg o  r od za i u  Potraiv" d obr ze  u r z ą d z o ­
n yc h  i r oz ma i t yc h  T r u n k ó w  za znaczn ie  zn i ż o n ą  
cenę;  o r az  i u t ro  fami l ja  R adoteskich  grać  będzie  od  
god z i ny  7 do 10 w wieczór .  T . C hojnacki.


